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D. 28 m aja 1812 r .} pokój w Buka
reszcie m iędzy Roasja i Turcją.

D. 29 m aja 1453 r . ,  Moliamed II 
Łajał Konstantynopol.

D. 30 m aja 1448 r., zjazd w  Lubli
n ie litwinów z pniakam i.

D. 30 m aja 1876 r ., w  K onstanty
nopolu  detronizacja A bdula Azisa.
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W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Największe rozkosze estetyczne dla intelli- 
gentuego ogołu, sprawiają wielkie dzieła sztuki, 
twory geniuszów, natchni >ne potęgą, myśli, ogro
mem uczucia i głęboką znajomością duszy ludz
kiej. Dlatego też i ci artyści dra uatyczni, k tó
rzy odtwarzają wspaniałe tragiczne postacie, zaj
mują uajpierwsze miejsce w świątyni piękna, 
chociaż, ażeby je zdobyć, potrzeba mieć w piersi 
światy ogień, natchnienia, jakim Niebo tjlk o  wy
branych obdarza.

Nie dziw więc, że pani Otrembowa, której ta 
lent niejednokrotnie podziwialiśmy w wyższej 
komedji, która zachwycała nas zawsze, gdy szło
o przedstawienie subtelnych pragnień duszy nie
wieściej, niewinnej tiluterji, trzpiotowatej weso
łości lub cichych łkań zranionego uczucia, za
pragnęła zapoznać nas i z inną jogo sferą — 
w, trdgedji. ;

W tyui celu na benefis swój wybrała znakomity 
utwór Szyllera „M arja S tuart“. Wybór to bar
dzo szczęśliwy.

Potęga niezwykłego wrażenia, jakie wywierają 
dzieje nieszczęśliwej królowej szkockiej, która 
ze szczytu ziemskich szczęśliwości, wtrącona z roz
kazu zawistnej rywalki w naury więzienia, koń
czy życie jak męczennica ze łzą  przebaczenia i 
szeptem miłości, ułatw ia zadanie przedstaw iają
cej tę  postać artystki, i sprawia, żesym patja wi
dza towarzyszy jej od pierwszego ukazania się 
ua scenie.

Widz bowiem nie wchodzi w powody, jakie 
królowę do więzienia wtrąciły, nie bierze w ra 
chubę czynów jej przeszłości; on widzi tylko przed 
sobą samą teraźniejszość, widzi w Marji dzieło 
przemocy twardej rzeczywistości nad szluche- 
tnemi pragnieniami duszy człowieczej, nieszczę
śliwą cfiaię, nad czołem której nieubłagany fa
talizm dziejowy wypisał krwawe zgłoski: Vaevictis!

Pani Otrembowa w roli Marji, w pierwszych 
czterech aktach miała wiele chwil szczytnych; 
zwłaszcza podobała nam się scena, w której napró-

żno błaga Elżbietę o przebaczenie, zrywa się nagle 
m ajestatyczua i dumna piorunującym wzrokiem 
mierząc swoją rywalkę, mówi mniej więcej te 
sło i&: „U nóg mych miejsce twoje być powinno“.

Raziła nas tylko miejscami uienaturalna modu
lacja głosu, przechodzącego raptownie z najwyż
szej swojej skali w zaledwie dosłyszany szept. 
Wywołuje to być może chwilowy efekt, lecz tra 
ci na tem prawda dramatyczua.

Kulminacyjnym punktem roli paui O. był akt 
czwarty. Prawda i precyzja, sumienne wystudjo- 
wanie i przewyboruy realizm, obok prawdziwie 
anielskiej rezygnacji idącej na śmierć królowej, 
wywołały łzy w oczach wielu widzów, a pono i 
pod powięką piszącego te słowa, jakaś natrętna 
ukazała się kropla.

Było to zupełne zwycięztwo artystki nad u 
czuciami widzów, którzy trzykrotuem przywota- 
uiem i frenetycznemi oklaskami nagrodzili ją  za 
kilka chwil doznanych wrażeń.

Z pomiędzy iunych grających, pani Szlader, 
postać Elżbiety przedstawiła z godnością i zapa
łem; pan Trapszo jako baron Burgleigh przera
żał aż do fanatyzmu posuniętem spełnieniem obo
wiązków' wysokiego dostojnika państwa, p. Swa- 
ryczewski w roli sędziwego Melwila zasłużył na 
niejednokrotny oklask słuchaczy i p. Gliński 
w krótkiej roli M ortimera dał dowód, że zarówno 
na polu tragedji i dram atu, jak  i na polu kome
dji bardzo użytecznym i sumiennym jest pracowni
kiem.

Jeden tylko p. Kopczewski wystąpił w nieodpo
wiedniej roli i dlatego czuł się w nieswoim żywiole,

=  Zapowiedziane w ubiegłą niedzielę fajer
werki w parku, odłożoue zostały na dzisiaj.

=  Z najniezawodaiejszego źródła otrzymali
śmy wiadomość, że tegoroczny zjazd Obywatel
stwa naszej gubernji odznaczył się pięknym czy
nem, przynoszącym zaszczyt sercom tycb, którzy 
bądź-to podali myśl pierwszą, bądź do jej urze
czywistnienia ochoczo przyłożyć się raczyli. Czy
nem tym jest złożenie na ręce Dyrektora tu te j

szego gimnazjum męzkiego, Radcy Stanu Sawic
kiego, kwoty rs. 240 na wpis dla niezamożnych 
uczniów chrześcijańskich wyznań, pochodzących 
czy to z miasta, czy z okolicznych powiatów.

=  Z powodu upływu term inu, oznaczonego 
§ 14 Ustawy Stowarzyszenia opieki nad rannymi
i chorymi wojskowymi, Kaliski Zarząd miejscowy 
uprasza szan. pp. Członków, aby raczyli pośpie
szyć się z uiszczeniem rocznych swych opłat na 
ręce kassjera Stowarzyszenia.

=  Odczyt p. Sylwestra Porowskiego na ko 
rzyść niezamożnych uczniów Szkoły Realnej, za
legających w opłacie wpisowego, nie świetne 
wprawdzie materjalne, ale zawsze dosyć pomyślne 
przyniósł rezultaty, jak się o tem z poniżej za
mieszczonego rachunku D yrektora tej Szkoły 
przekonywamy:

„Ze sprzedaży biletów na odczyt wpłynęło rs. 
112 k. 70.

Wydano: na druk afiszów, najęcie krzeseł i ich 
ustawienie, przeniesienie przyrządów, służących 
do objaśnień podczas odczytu rs. 13 k. 50; na 
zwrot częściowy kosztu przyrządów, rs. 39 k. 20, 
razem rs. 52 k. 70.

Zatem zostało czystego dochodu rs. 60. Sum
ma ta została użytą, za zgodą gremium nauczy
cielskiego, na pokrycie w części wpisu szkolnego 
za uczniów następujących:

Za P. M. ucznia klassy wstępnej wpis półroczny 
rs. 15, za G. K. z kl. I-ej, część wpisu za 1-sze 
półrocze rs. 6, za S. J. z kl. I-ej, część wpisu 
za 2-gie półrocze rs. 10, za M. W. z kl. III-ej 
część wpisu za 2-gie półrocze rs. 10, za B. J. 
z kl. V-ej część wpi3u za 2-gie półrocze rs. 10, 
razem rs. 51.

Ponieważ P. W. uczeń klassy V-ej opłacił wpis 
całkowity za 2-gie półrocze szkolne z funduszów, 
jakie zdobył własną pracą, przeto zwrócono mu 
rs. 9, które odane do Kassy Oszczędności miasta 
Kalisza i z książeczką mu ofiarowane zostały. 
Razem, jak wyżej, rs. 60.

ściu; właśnie w chwili, gdy z podniesionym mie
czem nacierała na rycerza Lionnela, anglika, i mia
ła  mu roztrzaskać szyszak, koń się potknął, 
upadł i złam ał jej piszczel u nogi. Nieskończone 
były jęki i ubolewania publiczności—ale pomimo 
to skończyło się na tem, że truppa dram aty
czno-konna wróciła do Paryża, i że panna Ida 
kazała się zauieść na kurację do nowego, wy
bornie urządzonego szpitala i tam osobne wzięła 
mieszkanie, by się wyleczyć. Bogatą nie była, 
pomimo wszelkich talentów, wysileń i wystawiań 
się na niebezpieczeństwa. Czy istotnie należała 
do rzędu cnotliwych komedjantek?

Najpierwszy chirurg, professor szkoły medycz
nej przygotowawczej, leczył ją , przyłożył apparat 
nienaruszalny, resztę miały zrobić cierpliwość i czas.

Nudziła się panna Ida i chętnie wchodziła 
w rozmowę z internem  sekcji chirurgicznej szpi
tala, panem Bonafises, który już wszystkie zło
żył egzaminy doktorskie w Montpellier, lecz do
ktorem jeszcze nie był —- tezy swej nie bronił— 
żaden bowiem intern nie powinien być doktorem 
przed tem, by samodzielnie bez upoważnienia 
professora nic nie wykonywał. A był przystoj
nym, wysokim, choć cokolwiek posępnie wyglą
dającym brunetem, ów południowego typu in tern ,
i dla prześlicznej Idy powziął żywą południowej 
natury miłość, co ona wnet spostrzegła i czem 
się, niemając nic lepszego do czynienia, pobawić 
przedsięwzięła. Kobieta, uawet najlepsza, zawsae
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Trzy lata z okładem od tego czasu minęły.
Przenieśmy się do ujścia Rodanu, na brzegi 

Śródziemnego morza, do starej, bogatej, wrzaskli 
Wej, wówczas jeszcze brudnej, dziś wykwintnej 
Marsylji.

Postawiono tu cyrk olyr pijski potężnych roz
miarów, w którym towarzystwo dramatyczne pa 
fjzk ie  odgrywa pieszo i konno przedstawienia 
kolosalne: w którym jeźdźcy i amazonki konno
harcują, przemawiają, śpiewają, w potrzebie na
wet wtórując sobie na gitarze. Przedstawiają 
j*2tuki historyczne, bohaterskie, sceny z dziejów 
krzyżackich, z średniowiecznych, napoleońskich i 
Nowożytnych afrykańskich czasów.

Szczególną wzbudzał ciekawość i wzniecał za
pał przepyszny dram at „la Pućelle d'Orleans“. Uy- 
*° to arcydzieło poezji Aleksandra Dumas’a  (ojca),

muzyki Aubera, ekwitacji Frankoniego, dekoracji, 
maszynerji, ogniosztuki najpierwszych artystów 
Francji, a główną w nim przedstawiała rolę, pan
na Ida de Sainte Amarantbe, młoda, wysmukła, 
czarnooka aktorka, dziwnych, niełatv o w jednej 
osobie znajdujących się razem talentów, bo i 
harcowoła na koniu i deklamowała i śpiewała i 
wtórowała sobie na harfie małego kształtu: u- 
rokiem swych powabów, swej doskonałej gry 
konno i pieszo, czarowała wszystkich młodych i 
starych, znawców i nieznawców, słowem była to 
aktorka, przewyższająca talentem nawet panią 
Vesiris, sławną, mitologiczną panią Yestris, która 
wszystko to umiała, co i Ida d ’Amaranthe i jesz
cze przytem tańczyła ua ziemi, na koniu i na 
linie. Lecz nigdy nie była tak szlachetnie śli
czną, tak porywającą, jak owa boska Ida, której 
każdy giest, każde słowo nieskończonym, zawsze 
nowym, dźwięczało powabem.

To też cała Marsylja biegła na te przedsta
wienia, głównie z powodu Idy, zwłaszcza, że ta 
cudotworna aktorka umiała sobie zjednać sławę 
przyzwoicie się prowadzącej osoby, co w mniej
szych, niż Londyn, Paryż, Petersburg, Neapol, 
Berlin i Wiedeń, miastach, raczej pomaga do 
wziętości, a szczególniej w Marsylji, gdzie je 
zuici zawsze w czasie pokoju rej wodzili i do
piero w czasach rewolucyjnych znikali z placu, 
by nań powrócić, gdy minęło niebezpieczeństwo.

Ale ta  świetna gwiazda teatru  uległa uieszczę-
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W szystkie przyrządy, służące do objaśnień 
w czasie odczytu, (które zostały zrobione tu  na 
miejscu, przez majstrów, pod osobistym dozorem
1 instrukcją prelegenta, a wydatek na nie dość 
znaczny, blisko 80 rs., w połowie zaledwie zwró
cony), szanowny prelegent Porowski ofiarował na 
własność Szkole Realnej.

Bgdą one bardzo przydatne przy wykładzie 
kosmografji i jeografji matematycznej, przypomi
nając zarazem pracę i ofiarę prelegeuta.

=  Od Naczelnika kancellarji Rady Guber- 
njaluej dobroczynności publiczuej, otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie:

Ze skarbon, należących do tutejszych zakła
dów dobroczynnych, umieszczonych w roku ze
szłym w miejscach i u osób niżej wymienionych, 
po zebraniu i otworzeniu ich w obec delegowa
nych z grona Rady Gubernjfllnej dobroczynności 
publicznej osób, otrzymano mianowicie: Ze skar
bon, pozostawiooych u WW. PP. Rejentów: Bia 
łobrzeskiego k. 24J, Milewskiego k. 76£, Grabow
skiego k. 32, Lopuskiego k. 24, Jawornickiego 
rs. 7 k. 13, Ruszkowskiego k. 18, Paszkowskiego 
rs. 1 k. 93, Smoleńskiego k. 7 2 |, Sikorskiego k. 
75, u Szmidta w cukierni rs. 2 k. 16 |, Karola 
W eigta rs. 4 k. 21, Pieniążka rs. 1 k. 48£, L u 
dwika Mikulskiego k. 84£, Gessnera k. 27, Ro
mana Mikulskiego k. 17, Prezydenta m. Kalisza 
rs. 9 k. 30, Mamrotha rs. 1 k. 39£, Fiebigera rs.
2 k. 23,j, Thana k. 32,j, E itnera rs. I k. 55, 
Oleszkiewicza k. 10, B ibersteina k. 79, Gustawa 
Heimana k. 11—, Tschinkla k. 9 5 Heinsa k. 42, 
M ajera rs. 2 k. 5 5 |,  Adolfa Kempnera k. 31, 
Prezesa Dyrekcji Szczegółowej Tow. Kred. Ziem. 
k. 15, Gussmana k. 70, Józefa Wilkanowicza rs.
2 k. 22J, Piotrowskiej k. 50, Peszkego rs. 2 k. 22rJ, 
Zygmunta W artskiego k. 35, u Burmistrza m. Bła
szek k. 46, Edwarda Fulde k. 68, Wilhelma Hin- 
demitha k. 66.J, w kancellarji Policmajstra miasta 
Kalisza rs. 7 k. 52£, w szp ita lu  Starozakonnycb rs. 
1 k. 86£, Kassie m. Kalisza rs. 1 k. 79, Magi
stracie ra. Kalisza rs. 3 k. 35, kantorze fabryki 
tasiemek k. 3, zarządzie pocztowym k. 26J, kan
torze fabrycznym braci Repphan k. 69, kancella
rji więziennej rs. 2 k. 9<j, kassie Dyrek. Szczeg. 
Tow. Kred. Ziem. rs. 29 k. 3% , Filji Ban. Pols. 
rs. 2 k. 93% , w kanc. szpitala Ś. Trójcy rs. 1 
k. 64, biurze Naczelnika pow. kalis. k, 18, kassie 
Rady Gubernjalnej k. 15 i sali posiedzeń Rządu 
Gubernjalnego Kaliskiego k. 16%, czyli w ogóle 
z powyższego źródła, otrzymano za rok 1877, 
dochodu rs. 101 k. 35, za który Rada Gubernjal- 
na Kaliska dobroczjnności publicznej, składa ni- 
niejszem podziękowanie tak ofiarodawcom, jako 
też utrzymującym skarbony.

=  Warszawskiemu Muzeum Przemysłowemu, 
wedle doniesienia „K urjera Codziennego'*, przed
stawiono projekt, który w razie urzeczywistnienia 
się, przygotuje krajowi ludzi bardzo potrzebnych 
w rozwinięciu tak zaniedbanego u nas przemysłu: 
pszczolniclwa.

Pan Bruno Dłużewski, wychowaniec byłej szko

rada igrać z ogniem i z najserdeczniejszemi u- 
czuciami biednych istot, które je  kochają.

Raz następująca zaszła rozmowa pomiędzy ak
torką a lekarzem:

— Ida. W którym to fakultecie pan się uczył 
medycyny?

— Lekarz. W Montpellijskim, do usług Pani.
— Ida, A wiem, wiem, to jakaś bardzo s ta 

rodawna szkoła, założona przez żydów, o ile się 
nie mylę.

— Lękam. Raczej przez arabów, jeśli Pani 
pozwoli.

Ida. Mais—najchętniej: ależ to na jedno 
wychodzi: Arab i żyd.

— Lekarz. Co do pewnego kształtu, ale nie 
co do religji, mogę panią upewnić.

—  Ida. Mniejsza o to. Słyszałam kiedyś, 
że do Montpellier przyjeżdża wielu cudzoziemców 
na naukę.

— Lekarz. Tak jest istotnie, kochana Pani. Jest 
tam kilkunastu hiszpanów i włochów, kilku an
glików i niemców, polaków zaś ze trzydziestu.

— Ida. Polaków? to jakiś naród z północy? 
nie prawda?— mówi niby z niechcenia, lecz jej się 
aż oczy zaiskrzyły.

— Lekarz. Istotnie, bardzo sprawiedliwie,
2 zimnej północy, z bardzo zimnej, zaręczam 
Panią: w zimie wszystko śuiegiem zawalone, a 
Kima trwa z pół roku.

— Ida. A nazwiska m ają tak trudne do wy

ły głównej, fachowo z pszczolnictwem za grani
cą obeznany i od lat kilku w Warszawie poświę 
cający się temu przedmiotowi, przedstawił Za
rządowi Muzeum projekt urządzenia w jak naj 
krótszym czasie małej pasieki, przy której od
bywałyby się wykłady, mające na celu przygo
towanie zdolnych i wytrawnych pasieczników.

Nie wiemy, jakie projekt teu znajdzie gdzie 
należy przyjęcie, mamy jednak nadzieję, że znaj
dzie je dobre, zadaniem bowiem Muzeum Prze
mysłowego je st wspomaganie na każdym kroku 
budzącego się po długim letargu do życia krajo
wego przemysłu. A ileż przemysł nasz i handel 
wzmógłby się, gdybyśmy mogli znowu wysyłać 
za granicę choć tyle miodu, ile so wysyłaliśmy 
dajmy na to w XV, XVI lub XVII wieku.

=  Dnia 28 maja 1843 r., rozpoczął się pierw
szy trzydniowy jarm ark na wełnę w Kaliszu.

Dnia 27 maja 1807 r., um arł w Micawie ksią
żę Henryk Essex-Edgeworth de Firmont, który 
przygotowywał na śmierć i odprowadził na sza
fot d. 21 stycznia 1793 r., Ludwika XVI i wśród 
mnogiego ludu wyrzekł słowa: „Synu Ludwika 
Świętego! Wstępuj do nieba!“

=  Redakcja gazety „Zapadnaja Poczta“, wy
chodzącej w Warszawie, od stycznia r. b. og ła
sza: „Z powodu ciężkiej choroby redaktora „Zo- 
padnoj Poczty11, wydawnictwo gazety ua czas ja 
kiś się wstrzymuje“ .

=  Z Warszawy d. 22 b. m. kilku przyrodni
ków, lekarzy i amatorów, pod przewodnictwem 
kustosza gabinetu zoologicznego warszawskiego, 
pa u a Taczanowskiego, udało się w lubelskie na 
wycieczkę przyrodniczą, która trwać będzie dwa 
tygodnie. Myśl podobnych wycieczek jest wielce 
chwalebną i młodzi przyrodnicy uasi dobrze ro 
bią, że starają się poznać szczegółowo roślinność 
własnego kraju.

—  W tych dniach opuścił prassę zeszyt XXII 
Kodeksu kar głównych i poprawczych, wyd. 1866 r. 
dla Królestwa Polskiego (Ukaz z d. 25 września v. 
s. 1876 r.), z objaśnieniami, poczerpniętemi z wy
roków kassacyjnych departamentów Senatu Rzą
dzącego, wydania W, Miklaszewskiego.

Wydanie niniejsze zawiera wszystkie przepisy 
karne, które nie utraciły mocy obowiązującej i 
po v, prowadzeniu kodeksu kar wyd. 1866 r., i 
zmieniają postanowienia kodeksu (por. wyr. kas. 
dep. krym r. d. 20 października 1877 r. w sp ra
wie Rosenthala. Gazeta sądowa 1877 r. N. 49) 
i dlatego też dla praktyki sądowej jest prawie 
niezbędne, zawiera bowiem zupełny zbiór prze 
pisów karnych, obowiązujących w ICiólestwie i 
uwalnia od konieczności ustanawiania w każdym 
danym przypadku tekstu prawa, oraz od poszu
kiwania wyroków kassacyjnych, wynalezienie któ
rych w ogólnym zbiorze niemało przedstawia 
trudności. Należy się spodziewać, że wydanie to 
będiie wkrótce w ręku wszystkich prawników.

Kodeks prenumerować można u nakładcy M.

mówienia, że język od samego ich sylabizowania 
w kurcze wpada.

— Lekarz. To względne, niektóre znowu ła 
twe jak Ta roni, Gryner, Wabner, Man, Byl...ski.

—  Ida, Mówi Pan Bil... Bil.? jak to  Pau wy
mówił?

— Lekarz. Byl...skil Tak istotnie, do usług 
panil

— Ida. Voyez\ voyez\ ja  znałam jakąś pa
nią B iL.ską w Paryżu, kobietę niebrzydką, po- 
dobuo nawet szlachciankę—hufciarkę.

— Lekarz. Być może, że to jego żona, tak 
jakoś lam mówią, że ma gdzieś żonę, może 
z Polski. Tam w Polsce, to się zapewnie tak że
nią, jak skowronki, bez mera i proboszcza.

—  Ida. I  mnie się tak zdaje; jakżeby tam 
nasza doszła oświata? A ten ByL.ski co robi?

— Lekarz. Niebardzo mu idzie z egzami 
nami, maturitatis złożył dość dobrze i pierwszy 
eczamin lekarski z nauk przyrodzouych, fizyki i 
chemji wcale nieźle: w drugim za to egzaminie 
z anatomji, (ohl ten hardzo trudny u nas), nie po
wiodło mu się. P rofesorow ie z boleścią serca 
musieli zawołać: da capo! da capo! na rok przy- 
szły.

To wykwintny elegancki panicz, ten ByL.ski, 
nie chce mu się pracować nad cuchnącym tru 
pem, wielu on nam odgania uczniów od medycy
ny. Szkoda, że jest żonatym, mógłby się bogato 
ożenić w Montpellier. Córka najbogatszego apte

Orgelbranda w Warszawie, naprzeciw posągu 
Kopernika i we wszystkich znaczniejszych księ
garniach.

t W Warszawie otrzymaną została wiado
mość telegraficzna o skonie w d. 20 b.rn. 
w Kijowie Szambelaua Dworu Maurycego P o *  

n i a i o i i s k i e g o ,  właściciela licznych włości 
i fabryk odziedziczonych przed paru laty po 
śmierci brata Cezarego. Sędziwy ten starzec, 
ożeniony przed laty kilku z najstarszą córką ś.p. 
Michała Grabowskiego, znanego literata i kry
tyka, Elźbitftą, zm arł bezpotomnie; z nim wyga
sła linja Poniatowskich-Ciołków.

+  Dnia 1 czerwca jako w rocznicę śmierci 
ś. p. Zuzanny W ó j c i c k i e j ,  odbędzie się ża
łobna wotywa w kościele 0 0 .  Reformatów o go
dzinie 8 % rano, ua które pozostała rodzina, przy
jaciół i znajomych zaprasza.

W obronie naszych pamiątek.
A czy znasz ty  bracie  m iody,
Tw ojej ziem i bujne pfody,
Tw e kurhany i m ogiły 
I  tw e dzieje, co się śćmiły?
A czy w iesz ty  co w nich leiy?...

Temi słowy autora „Pieśni o ziemi naszej“ za* 
czyuam mój artykuł, obronie krajowych parnią* 
tek poświęcony. W nich bowiem spostrzegam 
bolesną wymówkę nieznajomości własnych dzie- 
jów, które, być może, „śćmiły się“ z tej przyczy
ny, że za mało przywiązywaliśmy wagi do tego, 
co nam te dzieje przypominało, że nie umieliśmy 
poszanować widomych ich świadków: kurhanów i 
mogił, zamków i grodów, które były kolebką i 
grobem licznych bratnich nam pokoleń.

Przeszłość nie przedstawia dla nas żadnego u- 
roku, jeżeli nie mamy nic takiego, co nas z nią 
wiąże, co aureolą wielkości nie zdobi wieków, 
które ona mieści w swem łonie. Temi ogniwa' 
mi, łączącemi dawne dzieje z czasy dzisiajszemi, 
martwemi a jednak wymownemi dowodami ży
wotności i siły danego kraju, są jego pamiątki. 
Biedny ten naród, który ich nie posiada: jest on 
jak ów spanoszony parweujusz, opływający w bo
gactwa i dostatki, a jednak nieszczęśliwy, bo mu 
brak w rodzie rycerskich antenatów, którzyby 
jego nazwisko splendorem swych czynów okryli.

Kraj nasz je st pod tym względem szczęśliwy? 
na jego geuealogicznem drzewie świecą imiona 
czcigodue i sławne, na jego niwach ruiny i zwa
liska są jak owe runy, z których mędrzec wy* 
czyta jego dzieje, a wnętrze jego ziemi zalegają 
jej synów popioły i prochy, które są posiewem 
dla przyszłości.

Śladów dawnej tego kraju potęgi i wielkości
i dziś jeszcze dopatrzeć można w szczątkach

karza miasta, professora farmacji, przepada za 
nim, wiem o tem.

— Ida. A czy wie o tem* że pan ByL.ski ŻO'
natj?

— Lekarz. Na to nie jestem w stanie odpo'
wiedzieć, tylko za to zaręczam, że sig w sobtf
kochają!

—  Ida. A ten ByL.ski? czy z bogatej pO' i
chodzi rodziny?

— Lekarz. Tak być musi, bo się w ykwintni 
według mody ubiera, ma złoty zegarek i często 
chodzi do teatru.

— Ida. I  jest bogatą ta  aptekarczanka?
— Lekarz. Będzie miała przynajmniej za sto 

tysięcy franków posagu; wielu się ubiega o j®J 
rękę, lecz ona nad wszystkich przełożyłaby teg° 
cudzoziemca, bo istotnie bardzo ładny, gracki 
swą różową tw arzą, ze swemi jasnemi włosami 1 
modremi oczyma; ona zaś śniada, nieładna, *le 
jakoś ognista brunetka. Kontrasty się przyctó' 
gają mimowoluą, częstokroć niezwalczoną siłą*

P iękua Ida nam yśliła  się, zbliżyła rękę 
głowy, w dzięcznie się uśm iechnęła i leciuchD° 
schyliła głow ę. To znHCzyło, że chc ia ła  prz0'  
rwać rozm owę i w ypocząć.

Pojął to młody lekarz, i ukłoniwszy się z us**- 
nowaniem, pożegnał swą pacjentkę.

(Dolany ciąg nastąpi).
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otaczających niegdyś miasta murów, baszt i wież 
które chociaż pokiereszowane zębem czasu, 
wyglądają obok uowoczesuych domostw jak w stal 
zakuci średniowieczni rycerze, obok papinkowa- 
tych synów dziewiętnastego stulecia.

Z tych głazów i ruin nieśmiało wyziera prze
szłość, patrząc z podziwem w bladą twarz tera
źniejszości i jak gdyby przestraszona jej widokiem, 
zapada się wraz z niemi coraz głębiej w łono 
ziemi, od czasu tylko do czasu promiennem błysz
cząc czołem, zdobnem w dyadern spleciony z naj
piękniejszych czynów narodu.

Pamiątki takie jak relikwie czczone być po
winny, bo każda z nich jest dla nas św iętą wspo 
innieniarai, drogą jako dzieło ojców i nietykalną, 
jako ołtarz wzniesiony ua znak przymierza mię
dzy nowemi i staremi laty.

Ruina zamków, grobowców i świątyń nie je st 
tylko nic niezuaczącym odłamem wielkiej niegdyś 
całości, szkieletem bez ducha, rozbitą trum ną 
z której wyrzucono drogie nam szczątki. Niet 
ona przemawia do nas najpiękniejszą z mów, bo 
inową wspomnień; ona nas uczy jak otwarta księ
ga, na kartach której historja wiele mądrych 
wypisała rad dla następnych pokoleń; ona nam 
¿wieci uadzieją i wiarą, bo przypomina, że ze 
Szczątków i prochów z czasem powstają Feuiksy.

Kraj nasz wiodąc niegdyś krwawe zapasy 
z ościennemi narodami, stawiał na swych kresach 
zamki warowne, otaczał swe miasta i grody u rn -  
rami, które, niby puklerze, broniły je od pocisków 
nieprzyjaciół, a o baszty i wieże nieraz rozbijała 
Sifi potęga, wrogą, opłacającego swą śmiałość 
śmiercią tysiąców. Prochy i kcści poległych, za 
równo napastników jak i obrońców, zalegają dziś 
wspólue groby, jakie im matka ziemia na wie
czny spoczynek oddała; wiele z uich wichry roz
wiały po świecie, wiele zwierz dziki wykopał na 
karm dla swych dzieci, lecz najwięcej pozostało 
dotąd w mogiłach, pod murami baszt dziś zni
kłych bez śladu, lub walących się w gruzy.

Kopcie w tych miejscach, gdzie niegdyś stały 
grody warowne, a napotkacie na prochy i kości 
pradziadów, weźcie w dłoń ziemi i ściśnijcie ją, 
a pociekuą krwi krople w obronie kraju wylanej 
Każda cegiełka dzisiejszych ruin była świadkiem 
krwawych dramatów, których bohaterem był na
ród cały; gdyby ona mówić umiała, ileżby nie
znanych a ciekawych opowiedziała nam rzeczy, 
ileżby błędnych sprostowała mniemań, nowych 
na kartach historji dopisała faktów.

Możeby wtedy do wieńca sławy niejeden przy
był listek wawrzynu, możeby w panteonie kory
feuszów narodu niejedno imię nowym zajaśoiałd 
blaskiem.

I jakże nie czcić tych drogich ruia, które uam 
przeszłość jako pamiątkę po ojcach zostawiła 
w ipuśęiznię, jakże nie oburzać się na tych, co 
Świętokradzką niszczą je  ręką, bez potrzeby i 
celu, jedynie gwoli zadowolenia swoim wszystko- 
niszczącym popędom.

Nieco iŁi^obyŁej ęo starych zwalisk cegły, kilka
dziesiąt łokci ziemi pod za3iew, lub nadzieja zua- 
lezienia ukrytych w nich skarbów, wypisują wy
rok zagłady i nad te mi resztkami kurhanów i 
zamków, które aż dotąd oparły się burzom cza
su, aby dąć świadectwo o dawnej naszej wielkości.

L at jeszcze kilka takiego poszanowania naszych 
pam iątek, a będziemy mogli o nich powiedzieć 
to samo, co wyrzeczono o Troi:

Nec locus ubi Troja fuit!
Dziwną się być może wyda niejednemu ta 

apologja ruin, dziwną zwłaszcza temu, który do 
nich innej nad realną nie przywiązuje wartości 
Tym wszystkim powtórzę wyrzeczoną przez my
śliciela maksymę: „Naród, który nie umie czcić 
swoich wielkość ,“ (a ja  dodam i pamiątek,) „nie 
w art być narodem“.

K. Wit...

Ilożne w iadom ości.

=  Odbyte w Moguncji próby z konserwami 
mięsa, jarzyu i chleba, wypadły bardzo dobrze. 
Wielu żołnierzy miejscowego garnizonu zobowią
zało się żyć tam kouserwami przez dwa tygodnie, 
2 dodatkiem małej ilości innego pożywienia. Z  po
czątku, ilość nie zdawała im się dostateczną, lecz 
wnet zasmakowali w tem pożywieniu, przyrządza
łem  czysto i zdrowo; wyglądali dobrze i zacho 
wali najlepszy humor. Do ugotowania potraw 
yjupy i mięsa z jarzynami) potrzeba najwięcej 
»0— 15 minut. Żywienie wojsk konserwami,

zwłaszcza w czasie wojny lub ruchów strategi
cznych, przedstawia tę ogromoą korzyść, że prze
wóz prowiantów łatwo się odbywa: każdy żołnierz 
może mieć przy sobie żywność na kilka dni i 
na każdym odpoczyuku, łatwo i szybko ją  przy
gotować.

=  Uniwersytet Jagielloński w Krakowie zyskał 
dwóch docentów do wykładu filologji klassycznej 
pp. d-ra Bronisława Kruczkiewicza i Kazimierza 
Morawskiego, którzy już rozpoczęli wykłady. Na 
tymże uniwersytecie otrzym ał stopień * Doktora 
wszech nauk lekarskich p. Tytus Wasilewski.

=  D. 13 b. m. o godzinie 11-ej rano um arł 
w Zurychu Andrzej Towiański, liczący la t 79 
w chwili zgonu.

Na kilkanaście dni przedtem, bo 28-go z. ra. 
um arła jego żona.

=  Zmarły w tych dniach, jeden z najw ięk
szych bogaczy rossyjskich, znany i ceniony prze
mysłowiec, właściciel kopalń i zakładów fabry
cznych w Syberji, Bazylewski, zostawił, jak do
noszą dzienniki rossyjskie, około 75 milionów 
rubli majątku.

=  Komitet lwowski postanowił uczcić K ra
szewskiego medalem pamiątkowym. Rysunek da 
Henryk Rodakowski, odlewem zajmie się zuako- 
mitv francuzki medalier, Barrée. Na medalu 
z jednej strony będzie popiersie Kraszewskiego, 
okolone napisem: „Jozefowi Ignacemu Kraszew
skiemu r. 1878,“ na drugiej napis polski: „Za 
pół wieku trudów i zasług wdzięczni rodacy.“

Medal zostanie wręczony Jubilatowi w dniu 19 
marca r. 1879. Jes t to data stauowcza uroczy
stości jubileuszowej.

=  W Londynie założony został klub specjal
nie kobiecy, do którego jednak i mężczyznom 
wstęp jest dozwolony. Są tam pokoje, przezna
czone do gry w karty i do palenia cygar, ale 
znajdują się na uboczu, jako złe, które zaledwie 
może być cierpiane, do szczególnych zaś wzglę
dów niema żadnego prawa. G runt neutralny sta
nowią: wielki salon wspólny, jadalnia, czytelnia 
i sala dla muzyki, do prywatnych zaś apartam en
tów damskich, mężczyznom pod żadnym pozorem 
wchodzić niewoJno. Pierwszy to klub kobiecy, 
urządzony na wielką skalę; muiejsze już dawniej 
istniały w Londynie. W ustawie powiedziano: 
„Komitet składa się z równej liczby mężczyzn i 
kobiet“ . Można mieć nadzieję, że wspólnemi si
łami pomnożą oni wkrótce liczbę członków,

=  W Akademji Umiejętności w Krakowie, ja
ko w pamiętny dzień 3 maja, w południe, odbyło 
się publiczue posiedzenie, zagajone przez wice- 
protektora, br. Alfreda Potockiego. Prezes Aka
demji Dr Majer, odpowiedziawszy na przemowę 
wice protektora, przedstawił obecny stan akade
mji. Dr Estreicher odczytał w zastępstwie nie
obecnego jeneralnego sekretarza, Dra Szujskiego, 
sprawozdanie rucha prac akademji. W końcu 
odczytał prof. Tarnowski rzecz o Lucjanie Sie- 
mieńskiin.

Przy testamencie.
Rejent (do umierającego). Posiadając tak olbrzy

mi majątek, pan hrabia nie zapomni pewnie o 
przyszłych pokoleniach ludzkości...

Hrabia. A czy przyszłe pokolenia pamiętały 
o mnie?... co?...

mmmmm— mmmmmm—mm—

Przegląd polityczny.

Ostatnie telegramy brzmią bardzo pokojowo, 
czyli, właściwiej mówiąc, bardzo kongresowo, co 
przecie nie jest jednem i tetu samem. Kongres 
nie stanowi jeszcze pokoju i równie dobrze może 
być przedwatęnem do wojny, jak dzisiejsze pi
śmienne i telegraficzne rokowania. Jednakże 
w obec rozgorączkowania opinji publicznej, która 
wyglądała ciągle lada dzień decyzji, która od pa
ru miesięcy stucba tylko z natężoną uwagą, ry 
chło li pierwsze strzały słyszeć się dadzą, w obec 
takiego usposobienia opinji, nadzieja kongresu 
wydaje się nadzieją pokoju, choćby dlatego, że 
owo natychmiastowe niebezpieczeństwo wojny od
kłada na czas późniejszy, a może nawet pokój 
sprowadzi. Londyński ,,S tandard“ zachodń już 
tak daleko w swych informacjach, że podaje na

wet datę zebrania się kongressu, niezbyt odległą, 
bo d. 20 czerwca. Jeżeli jednak przypomnimy 
sobie, że dwa miesiące temu, przy końcu marca, 
prasa tak samo podawała termin zebrania się 
kongresu, że nawet ks. Bismark z trybuny par
lamentarnej wspomniał o owym terminie, to nic 
dziwnego, że i  niedowierzaniem przyjmiemy in
formację „Standarda". (Zob. Telegramy. Przyp. 
Redak.) Niedowierzanie wydaje się nam uspra
wiedliwione tembardziej, że „Times“ stanowczo 
przeczy, iżby Auglja miała się zrzec swego przed
wstępnego warunku co do zebrania się kongresu, 
warunku, który już raz s tał się przyczyną upad
ku idei kongressowej. Jeżeli więc ta alfa i omega 
dzisiejszej kryzys wszecheuropejskiej, kwestja 
kompetencji międzynarodowego areopagu w spra
wie całego trak ta tu  San-Stefano, nie została do
tąd rozstrzygniętą, to nie można się zbytecznie 
łudzić, ażeby kongres był zapewniony.

Anglja ani na jeden dzień uie wstrzymuje swo
ich przygotowań militarnych. Z szeregu pułków 
milicji, które, acz zobowiązane są tylko do służby 
wewnętrznej, dobrowolnie ofiarowały się służyć 
ua linji bojowej przez cały czas trwania możli
wej wojny, te pułki, których pomieszczenia znaj
dują się najbliżej pierwszego korpusu armji, zo
stały  już zaliczooe do wojsk linjowych.

Sprzecznie i tajemniczo brzmią wiadomości te
legraficzne o spisku na rzecz Murada V, którego 
to spisku manifestacja, zamach i napad na pałac 
Czyragan skończyły się zupełnem fituco. O mo
tywach tego zamachu różne panuje przekonanie: 
gdy jedni widzą w nim dłoń angielską, drudzy 
przypisują całe to zajście spontaneicznemu wy
buchowi oburzenia patrjotów tureckich, którzy 
nie mogą darować Abdul-Hamidowi podpisania 
trak ta tu  San-Scefauo.

T e le g r a m y .

Celynja, 23 maja. Od paru tygodni Porta  gro
madzi znaczne oddziały wojsk pod Skutari wi
docznie w zamiarze zagrożenia Czarnogórzu. Ks. 
Mikołaj protestował, lecz otrzym ał odpowiedź 
uspakajającą.

Wieści o naprężonych jakoby stosunkach po
między A ustrją a Czarnogórą są bezzasadne.

Petersburg, 25 maja. Z Wiednia donoszą do 
„Gołosu“ pod datę 24 maja: Podług wiadomości 
otrzymanych z Konstantynopola (za wiarogodność 
których ręczę), w stolicy tureckiej nastąpiło po
rozumienie się pomiędzy Anglją, A ustrją i P ortą, 
oraz zgoda na to, by działać solidarnie, do cze
go i przedsięwzięte zostały energiczne przygoto
wania.

Wiedeń, 25 maja „Presse“  douosi, iż żadnego 
urzędowego zawiadomienia o propozycjach hr. 
Szuwałowa w Londynie nie otrzymano dotychczas, 
a pomimo to tutejsze koła rządowe są powiado
mione o tyle, iż uważają kongres za rzecz zu 
pełnie pewną. „Presse“ dodaje: obecnie więcej 
uiżli kiedykolwiek rzeczą je st konieczną przed
sięwziąć środki ostrożności potemu, by pokój 
ukształtow ał się w ten sposób, ażeby odpowiadał 
interessom austrjackim.

Londyn, 25 maja.' „S tandard“ pisze: Możemy 
z bardziej uprawnioną ufnością wznowić nasze 
zadanie. Trudności jakie istnieją, zaczynają m a
leć. Widoki pokoju są dziś pewniejsze, niżli by
ły oddawna. Najjaś. Cesarz Rossyjski jest nie
zachwiany w przedmiocie kwestji bessarabskiej, 
lecz uczynił za to poważne ustępstw a w przed
miocie granic Bulgarji. Nikogo nawet zadziwić 
nie powinno, jeżeli Eossja przystanie na zm niej
szenie wynagrodzenia kosztów wojennych o po
łowę lub więcej.

„Biuro R eutera“ donosi: Admiralicja powiado
miła zarząd arsenału w Cbatam, i i  tak wielki 
pośpiech w uzupełnieniu uzbrojenia pancerników 
jaki był wprzódy nakazany, potrzebnym już dsiá 
nie jest.

l Y I c t a j i l c i n  J e s t ,  ile zwykle robi się wy
datków ua zioła, syropy różnej nazwy, pastylki 
dla wyleczenia się z kataru, bronchitu, w ogóle 
z dolegliwości w przewodach oddechowych. Nowy 
sposó.i traktowania tych chorób, za pomocą kap
sułek smołowych Guyrta, nie kosztuje jak po 4 
do 5 kop. dziennie. Należy tylko po dwie kap
sułki zażyć przy każdem jedzeniu, a polepszenie 
najczęściej zaraz po pierwszyth dozach uczuć sia 
daje.



Ażeby nie kupić imitacji, trzeba żądać flakoni
ka z etykietą, na której podpis Guyot’a druko
wany jest w trzech kolorach. 156—6

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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Średniej tem perat. 
Punktu rosy  
Różnica
H ygrom etr 60%

4-110
+  4,5

6,5

760

Średniej tem perat. -j- 13* 
Punktu rosy 5,8
Różnica 6,5
H ygrom etr 51 %

760
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IV. Ehm.

Ogłoszen ia .
dniach 19 i 20 czerwca r. b. od 
godziny 8 rano sprzedane bgdą 
skutkiem kończenia dzierżawy 
w majątku Sławsk, powiecie ko
nińskim, 8 wiorst od m. Konina 

przez publiczną licytację z wolnej ręki wszelkie 
żywe i martwe inwentarze, a a mianowicie: 40 
koni roboczych młodych, 40 wołów roboczych 
młodych i mocnych, 40 krów dojnych poprawnej 
rassy, 15 sztuk jałowizny poprawnej rasay, 2000 
sztuk owiec młodych i wysoko poprawnych, loko- 
mobila z młockarnią, młyn pytlowy i na ospę, 
transmissja o 12 szajbach, wanny gorzelmcze, 
8 zalewni, 2 rezerwoary do wody, 2 kufy do o- 
kowity, 30 sztuk rur do wodociągów, prarn z łań
cuchem na 150 łokci, 18 wozów na żelaznych 
osiach z całym kompletem do wszelkiego użytku, 
pługi, brony, radełka, kry triery, walce żelazne, 
siewniki, 2 konne młockarnie, 2 konne sieczkar
nie, 3 ręczne sieczkarnie, 4 młynki do zboża 
z arfami, żłoby, paśniki, łańcuchy i różne drobne 
narzędzia gospodarcze.

223-7-1 M ic h a ł liC nz.

Do Apteki mej pożądanym jest

w  m  s  m  ś
z ukończonych 4 lub 5 klas3 gimnazjalnych, dla 
kształcenia się w zawodzie farmaceutycznym.
217 3-1 F. Miiller, właściciel apteki w Łodzi.

Wielki wybór
obić papierowych w najnowszych deseniach z fa  ̂
bryk krajowych i zagranicznych, poleca najtaniej 
księgarnia, skład obić papierowych, listew, obra

zów i ram Fingcrliut i Lubelski,
ulica Wrocławska A? 154 

218*6-1 obok kamiennego mostu.

Mający odpowiednie uzdolnienie 
naukowe, daje lekcje

i przysposabia uczniów do szkół w kierunku re
alnym. Wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina“.

219 3-1

Kantor loterii i dystrybucja wy
robów tabacznych J . E . Wałłacha
w Kaliszu w Rynku 18, ma honor zawiadomić 
szanowny publiczność tutejszego miasta i jego 
okolic, że posiada znaczny zapas tytoniu i cygar 
po dawniejszych cenach, które odstępuje z ma
łym zarobkiem. 224

Lokal do wynajęcia
Qd 1 lipca «  domu p. Wójcickiego, składający 
się z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, góry, piwni
cy i drwalni za summę rs. 300. 211-2 2

Nowe-Miasto nad Pilicą

(guber. Piotrkowska, pow. Rawski),
• lb  m i Y m m m m i m .

Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne i rzeczue. Najnowsze i najkompletniejsze przy
rządy do leczenia zimuowodnego. Gimnastyka, ścieśnione powietrze, elektryczuość, kumys, wody 
mineralne, (specjalue urządzenie dla dostarczania mleka prosto od krów). W zakładzie 100 poko
jów z pościelą.—Obszerny apartam ent gościnny z fortepjanem i biflardem.—Dwóch stałych lekarzów 
w Zakładzie.—Restauracja z bufetem starannie urządzona.—Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod 
bezpośrednim dozorem lekarzów.—Czytelnia dzienników i książek.—W miesiącach letnich doborowa 
orkiestra.—Poczta w Zakładzie.— Stacja telegraficzna o 4 godziny drogi.—Od połowy maja codzien
na osobowa komunikacja wygodnemi karetam i zakładowemi, bezpośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowany, leczy przeważnie i naj
skuteczniej: choroby nerwowe, katary, w ogóle, a szczególniej żołądka,.kiszek, i macicy: bezpłodność, 
niedokrwistość; choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład pizjjm uje chorych od d. 25 kwietnia, przeważnie internów, w wyjątkowych razach 
eksternów. Wiele wygodnych familijny eh mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego pobytu. 
Osoby, życzące leczyć się w Zakładzie, lepiej zrobią, porozumiewając się z Zarządem wcześnie, 
dla uniknięcia zwłok i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie 
od 2 do 4 rubli, niezamożni i biedni przyjmowani są ua zniżone ceny lub bezpłatnie, — liczba ta 
kich miejsc ograniczona, konieczne uprzednio listowne porozumienie się i świadectwo niezamożności 
lub ubóstwa, wydane przez W ładzę lub lekarzów.

Szczegółowych objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub Apteka I*# H u c I i a r z e w s k i e g O  
w  W a r sz a w ie ^  S e n a to r s k a , Hr. 4 § 0 .

168-12-8 Dr. Pawiński, Dr. Bieliński.

FABRYKA MACHIN

II. O S T R O W S K I E G O
w  h o l i :,

podejmuje urządzanie gorzelni i tym podobnych 
zakładów, tożsamo zaprowadza wszelkie żądane 
zmiany i co tylko w zakres mechanicznych robót 
wchodzi jest w możności wykonać. 148-5 3

MD ID «1111
W  m LOT,

(ęuber. Kielecka, pow. Stopnicki), otwartym zo
stanie w r. b. dla publiczności z dniem 20 maja; 
leczy reumatyzm, sparaliżowania, skrofuły, cho
roby skórne, nerwobóle, zadawniony przymiot, 
chroniczne katary i t. p.

Zakład zaopatrzony jest we wszjstko, co nie
tylko do skutecznej kuracji przynić się, ale nad 
to pobyt kilkotygodniowy uprzyjemnić może. Na se* 
zon nadchodzący łazienki i ogrody rozszerzone 
zostały. 199 6 5

Rządca dóbr
teoretycznie i praktycznie uzdolniony, który już 
przez lat kilkanaście w znacznych majątkach pro
wadził gospodarstwo rolne, mogący złożyć kaucji 
rs. 1000, poszukuje miejsca od S-go Jana r. b.

Bliższa wiadomość u Notarjusza Milewskiego 
w Kalisza. 220-3-1

jowern.

S K O P O W
upasionych jest do sprzedania 
w dobrach Niewiesz pod Uoie- 

221-3-1

MA i k p i :
W  U 1 L 1 S Z I 1

przy ulicy Warszawskiej, wprost poczty
zawiadamia niniejszem, iż nadeszły wody mine
ralne naturalne, świeże, tegorocznego czerpania 
i w następstwie sprowadzane będą. Jak  lu t u- 
biegłych, na żądanie dla osób biorących w okoli
cę, jakoteż od drugiej połowy maja wydawane 
będą w parku codziennie z rana od godz. 6 ej 
w altanie idąc wprost z ulicy Łaziennej, dla ży
czących używać kuracji tu taj w miejscu, przy- 
czem także przyrządzaną będzie i serwatka, na 
co zamówienia przyjmuje taż apteka, nadmienia
jąc, że należytość przy używaniu wód uiszczaną 
ma być tygodniowo z góry.

A . U z ą c z y ń s k !
201-3-2 magister farmacji.

Do znaczniejszych dóbr
w okolicy Kalisza, potrzebny jest człowiek uczci
wy do zarządzania magazynem zbożowym, dozo
rowania porządków i inwentarzy folwarcznych. 
Zapewnia się stół wspólny z właścicielem dóbr, 
mieszkanie i pensja przyzwoite. Bliższe szcze
góły otrzymać inożna w kantorze hotelu Berliń
skiego w Kaliszu. 215-3-3

Mam zaszczyt donieść do wiadomości szanownej 
Publiki, iż do apteki mojej, mieszczącej się w ryn
ku pod J\E 11 vis a visodwachu, nadszedł świeży 

transport

WOD MINERALNYCH
naturalnych tegorocznego czerpania. Apteka tak 
jak i w roku zeszłym wyrabia na żądanie wody 

! mineralne sztuczue i K u m y s .
i 194-12-6 i .  B K Y I D Z A .
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